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W  czasie mowy Porwy odezwały sią poszcze­
gólne głosy:

— Gdzie solidarność!?
— Większość rozstrzyga!
— Karność partyi!
Porwą spojrzał w stroną krytyków i mówił da­

l e j : .
— Zawsze ulegałem większości i przestrzega­

łem tego surowo, tak  wzglądem siebie, jak  i in­
nych. I  dziś, gdyby nasza partya tego żądała, u- 
ległbym bez wahania większości, lecz nasza par­
tya, ta  partya, do której należałem, po zarzuceniu 
dawnego programu, przestała istnieć, a do należe­
nia do nowo powstającej partyi nikogo zmuszać 
nie można, to rzecz przekonań, a uie przymusu.

Skłonił sią i wśród wrzawy, okrzyków drw ią­
cych i kpin wyszedł z posiedzenia, a za nim po 
chwili poszedł Igielski i Wicher, 
którzy na razie nie mogli sią zde­
cydować, czy mają zerwać z partyą, 
czy też pozostać nadal mimo zasadni­
czej zmiany programu.

Gdy Porwą wszedł do mieszka­
nia Logiki przyjęła go na wstępie 
pytaniem :

—  Czy wracacie z posiedzenia?
— Idą wprost z niego — odpo­

wiedział siadając ciężko na fotelu.
Logika, dostrzegłszy wyraz smu 

tku w jego twarzy, mówiła miękkim 
głosem:

— Zmęczeni jesteście... dam wam 
herbaty — i nie czekając odpowie­
dzi poszła do kuchni, a gdy wró­
ciwszy postawiła przed nim hliżankę, 
rzekła tonem wesołym:

— Pewno wysłuchaliście dziesią­
tki mów i projektów, bo o te rzeczy 
najłatw iej.

— Dyskusya była istotnie gorą­
ca i zabierałem głos kilkakrotnie.

—  Cóż uchwaliła nasza par­
tya? — spytała zaciekawiona.

— W ystąpiłem z party i — od­
powiedział głucho patrząc w twarz 
Logiki.

— W y!? — zdziwiła się — a po­
wód?

— Większość była za zmianą 
programu zasadniczego. Usunęła nie­
podległość Polski, zastępując te sło­
wa wyrazem: usamodzielnienie u- 
śmiechnął się z goryczą.

— Opowiedźcież mi przebieg spra­
wy, abym zrozumiała o co im cho­
dzi - mówiła tonem surowej powagi.

Szczegółowo zdał sprawę z te­
go posiedzenia, a zakończył:

— Wyszedłem pożegnany gwi­
zdami, drwinami i wyzwiskami w ro­
dzaju burżuja, szowinisty, patryo- 
tnika itd.

I  teraz stoję sam — westchnął.
— Nie sami jesteście... postąpiliście szczerze 

i odważnie. W śród partyi znajdziecie dużo zwo­
lenników.

Porwą spojrzał na nią bacznie i po chwili mil­
czenia spytał:

— A wy Logiko?
— J a ?  — mówiła z pewnem wahaniem — po­

zwólcie, że się namyślę, obliczę ze sobą... Wiecie, 
od śmierci Bala dużo przemyślałam nad naszemi 
partyam i i socyalizmem.

— I  doszliście? — poruszył się niespokojnie— 
gdyż i we mnie zaszły pewne zmiany.

— Tak?... Mówcież pierwszy Porwą.
On przysunął fotel.., bliżej ku niej i zaczął to­

nem zwierzającym się:

— Mojem zdaniem, Logiko, są dwa gatunki 
socyalistów, albo ślepo wierzących w mpżliwość n- 
rzeczywistnienia teoryj socyalistycznych, głoszo­
nych przez uczonych teoretyków, albo też tych, 
którzy dążą do zmiany istniejących stosunków po­
litycznych, społecznych, ekonomicznych, będących 
nawskroś kastowymi i uprzywilejowanymi. Czy zga­
dzacie się?

— No, tak... do pewnego stopnia.
— Ależ zważcie tylko... O pierwszym gatunku 

socyalistów szkoda czasu mówić... Każda idea, gło­
sząca szczęście w przyszłości, czy religijne, czy, 
polityczne, czy też ekonomiczne miewa i musi 
mieć swych fanatyków, lecz z chwilą, gdy idea 
zaczyna się wcielać w życie, fanatycy giną. Do 
drugiej grupy socyalistów zaliczam tych, którzy 
widząc opłakane skutki dzisiejszych stosunków dą­

żą w ytrw ale do zmian, usuwają nadużycia, walczą 
z przywilejami, nie przesądzając wcale, czy w przy­
szłości ma zapanować ustrój socyalistyczny, czy 
też inny, byle tylko zmienić isthiejące złe na do­
bre, a przynajmniej na znośne. Do tych ostatnich 
i ja  należę.

Logika słuchała go uważnie, z tw arzą surową, 
a gdy skończył, rzekła:

— Widzicie Porwą nie wiem, czy inni, ale co 
do mnie kwestyę państwa przyszłego, socjalistycz­
nego odsuwałam od siebie. Nie lubię marzeń bez­
celowych, a chyba nikt nie może powiedzieć, jak  
się przyszłość ukształtuje, ale od nas zależy zmie­
nić teraźniejszość. Jedynem mojem pragnieniem 
i marzeniem jest praca, aby te szare, biedne, smu­
tne życie milionów wydziedziczonych przekształ­
cić w życie pełne radości, wesela, szczęścia.

— Dobrze mówicie, Logiko — powiedział ze 
szczerem uznaniem — tylko może zbyt jednostron­
nie. Ciężar dzisiejszych stosunków gniecie nietyl­
ko wydziedziczonych, ale wszystkich bez w yjątku 
i szczęście jednej klasy jest niemożliwe bez rów­
noczesnego szczęścia wszystkich, a mówiąc ściślej, 
szczęście proletaryatn polskiego jest zawisłe od 
szczęścia całego narodn.

—  Tak, to prawda — mówiła z namysłem.
—  Otóż dlatego Logiko, porzuciłem partyę, 

gdy ona odrzuciła niepodległość, bo tylko niepo­
dległa Polska może w czyn wprowadzić uszczęśli­
wienie całego narodu.

— A cóż teraz poczniecie?
— Nie wiem... ważę się w myślach...
— Bo wiecie, Porwą — mówiła z wahaniem 

ja  nie mogę należeć cała, duszą i sercem do je ­
dnej partyi, próbowałam już w dwóch 
partyach i obie są mi za wąskie... 
a może nie umiem się przejąć... nie 
wiem.

— Bo trzeba, Logiko, oprzeć się 
na całym narodzie, a nie na jednej 
klasie... i my stworzymy takie stron­
nictwo — zapalał s ię—wszystkich po­
wołamy do pracy nad odrodzeniem 
i przekształceniem naszego narodu 
i naszem hasłem będzie przez lud dla 
ludu... I  taka praca odpowie wa­
szym pragnieniom, bo lud, to milio­
ny wiodące życie szare, biedne, smu­
tne, a zamienimy je na słoneczne, ra ­
dosne, szczęśliwe.

Logika zarumieniła się z radości 
i powiedziała wesoło:

— Dobrze, Porwą, mogę z w a­
mi pracować o ile zgodzę się na 
szczegóły waszego programu.

Porwą spojrzał bacznie na uśmie­
chniętą Logikę, patrzał, jak  gdyby 
chciał na zawsze utrwalić ją  w swej 
pamięci i po chwili:

—  Słuchajcie Logiko... chcę być 
z wami zupełnie szczerym — umilkł 
szukając słów.
. — Alboż nie byliście? — za­

śmiała się kry jąc zmieszanie.
— Nie umiem mówić grzeczno­

ści i czułości, wiec powiem wam po 
prostu, że was bardzo a bardzo ko­
cham. Nigdy żadnej kobiecie nie po­
wiedziałem tych słów, wam pier­
wszej i ostatniej... Zdawało mi się 
chwilami, że sympatyzujecie ze mną 
i to mnie ośmieliło do wyznania... 
N aturalnie wasza odmowa w niczem 
nie zmieni naszego dotychczasowego 
stosunku, lecz gdybyście... gdybyś­
cie....

Umilkł, zmieszany spokojnym wzro­
kiem Logiki, która rzekła:

— Kończcie P o rw ą .. a może woli­
cie, ażebym za was kończyła — i na 
potakujący znak jego gdybym zo­
stała waszą żoną, bylibyście bardzo, a

bardzo szczęśliwi... — uśmiechnęła się — Otóż ja  
was bardzo lubię... chwilami zdaje mi się, że na­
wet kocham... ale mam obowiązki względem W an­
dy, bo rodzina zerwała z nią, lecz jeśli W anda 
połączy się z Kolą... wówczas — zaśmiała się 
będziecie bardzo a bardzo szczęśliwi, jeśli wogóle 
to jest szczęściem.

—  Największem i jedynem — uścisnął jej rę­
kę —- i przysięgam, że nigdy nie będziecie żało­
wali waszej dobroci dla mnie, A jak  sądzicie, 
kiedy W anda połączy się z Kolą?

— Nie wiem... oni coraz częściej szukają swe­
go towarzystwa i obawiam się, że czas ten jest 
bliższy, aniżeli przypuszczałam... a kiedy weźmiecie 
się do roboty programu?

— Od jutra, bo czuję się tak  silnym, tak szczę­
śliwym...

Rozległy się dwa strzały, pierwszy strzelił Wawrzyk w ajentów, a dragi strzał był Bało ..


